
D Ż U M  iK NARODOWY.
PREN U M ERA TA

k .................................f r .  l a
i<fcj srese

N>
Na
Na m iesięcy t n y  .

Dziennik wychodzi eo sobotę,

W'151.
SHIA 30 WRZEŚNIA 1843 ROKI.

W szystkie pisma i przesyłki
pieuiężne adresow ane być m a­
ją  f r a n c o  : a M . le  Rcdactcur 
da Dziennik Narodowy, ru e  d rs  
M urais S i. G e rm a in , 15.

R E L I G I  A .

P R Z EŚL A D O W A N IE  R ELIG II K A TO LIC K IEJ \V  POLSZCZĘ

List  w kształcie supliki który podajemy do wiadomości pol­
skiej p u b lic zn ośc i , został przesiany do Ojca Św ię teg o  z g łęb i  
uciśnionego kraju; kopia jego była  udzielonę francuzkiemu  
dziennikowi 1 ’ U nw ers  który jg w y d ru k o w a ł  prawie bez poprawy ( 
s t y lu ,  m ocno nacechowanego cudzoziem szczyzną , a to dla za­
chowania  charakteru m iejscow ośc i .  Fakta które list ten przed­
s ta w ia ,  są nam po części już znane, inne są n o w e ;  w każdym  
razie w idzimy tam wierny obraz m oskiewskiego systemu w ni­
szczeniu narodowości polskiej : n i e n a w iś ć ,  zła w iara ,  tyrania 
obok hypokryzyi,  udawanej ludzkości i cywilizaeyi.  Pragnęliby­
śm y aby te jęki praw ow iernych  m o g ły  przekonać Ojca Ś w ię te ­
g o ,  że nie w panach ziemskich i nie w sojuszach z nimi winien  
on szukać wsparcia dla religii której jest  w id om ym  naczelni­
k iem. N iech ,  w ezwaw szy Boga w  pom oc, og łos i  się opiekunem  
wszystkich uciśnionych , wsparciem ubogich i maluczkich , d u ­
chow nym  naczelnikiem chrześcijaństwa , a p ew n ie  odzyszczc  
dawną potęgę i s łow em  sw ojem  skruszy oręż prześladowców  
świętej religii katolickiej , i tych którzy w  rządzeniu ludźmi nie 
idą po zakonie Chryslow ytn.

O j c z e  Ś w i ę t y  1

N aród przygnieciony jarzm em  w ładzy k tó ra  nie poprzestając na 
zniszczeniu jego b y tu  politycznego, jego im ien ia  i p raw , jego  w olno­
ści i j ę /y  a, s owem w szystkiego co stanow i narodow ość, rozciąga 
sw ą żelazną ręką  aż do p rzybytku  sum ien ia  ; naród  pod mieczem 
relig ijnego  p rześladow ania, osłonionego w oczach cudzoziem ców , lecz 
w istocie czynnego, tyrańskiego, ok ru tnego  —  wznosząc ku  niebu 
ręce i zalane łzam i oczy, ośm iela się  złożyć u stóp W aszej Św ią­
tobliw ości opow iadanie swych boleści i u trap ień . O pow iadanie to 
n ie zaw iera wszystkich szczegółów prześladow ania kato lików  w p ro - 
w incyaeh polskich w cielonych do cesarstw a ro ssy jsk ieg o , pism o 
bowiem podobne byłoby za nadto obszerne, a le  ty lk o  n iek tó re  doko­
nane fakta w  przeciągu osta tn ich  la t dw un astu , oraz bojażń o przy­
szłość re lig ii pod panow aniem  m onarchy przejętego ku  n iej złością i 
n ienaw iścią.

j • W ię c e j ja k  trz y  m ilio n y  g re k ó w -u n itó w  z n a jd u ją c y c h  s ię  
W  d z ie w ięc iu  g u b e rn ia c h  n ie g d y ś  p o ls k ic h , z o sta ło  w y d a rty c h  re l ig i i  
k a to lick ie j, zap o m o cą  w ię z ień , b ic ia ,  g ło d u  i p ra g n ie n ia  k tó re m i 

i lęc zo n o  z am k n ię ty c h  w  ta ra sa c h . O k ru c ie ń s tw a  te z o sta ły  d o k o n a n e  
n a  w szy s tk ich  k tó ry c h  u w a ża n o  za m a jący ch  w p ły w  na  sw y c h  w sp ó ł- 
W ierzących, W tenczas k ie d y  p o d e jśc ie m  i g ro źb ą  n ic  na  n ic h  w ym ódz 
n ie  by ło  m o żn a . K ażdy  w ła śc ic ie l z ie m i o s iad łe j przez g rek ó w -u n itó w  
b y ł  p o rw a n y , zes a n y  n a  w y g n a n ;e  ] u [, w trą c o n y  do  w ięz ien ia  i  w ła ­
sn o ść  je g o  sk o n h sk o w a n a , je ż e li b y ł  p o sądzony  że p rz ez  swe p o ś re -  
d n ic tw o  w strz y m y w ał a p o s tazy ą . C o do  lu d u ,  te g o  sp ęd zan o  p a ra fija - 
m i i zm uszano  do  c a ło w a n ia  k rzy ż a  p o d a w an e g o  przez u rz ę d n ik ó w  
*a ięcza jący ch  że czyn te n  pob o żn o śc i d o  n iczego  go n ie  zo b ow iązyw ał. 
' v  ty m ż e  sam ym  czasie , d la  ła tw ie jszeg o  o szu k a n ia  lu d z i p ija n y c h ,

R o k  III .  K w a r t a ł  U .

rozdaw ano gorzałką m iędzy zgrom adzonych, ukazując zarazem  harap  
jak o  przestrogę dla tych  k tórzyby śm ieli nie u słu ch ać  ; prócz gorzałki 
rozdaw ano w nagrodę posłusznym  ciasta , w stążk i, chustk i i in n e  
podobne rzeczy. Jeżeli k tó ry  męższyzna lu b  k o b ie ta  pocałowali k rzyż  
wówczas w pisyw ano na  l is tę  całą parafija jak o  przechodzącą na re li-  
giją schyzm atycką, zab ierano kościoł i w ypędzano xiędza jeś li ten 
śm iał być n ieposłusznym . Ale środk i te okazały się w kró tce  zanadto 
pow olne, zanadto drobiazgow e ; przeto  rząd postanow ił działać na­
przód na duchow ieństw o, a za pomocą jego  na m assy. T rzech B isku­
pów g recko-un ick ich , trzech apostatów  : Siem aszko, Łuszczyński i 
Zubko przeszli do schyzm y, w tedy w ięcej jak  3 ,0 0 0  x ięży  o trzym ało 
rozkaz podobnież uczyn ić. Ci k tó rzy  ośw iadczyli że n ie  chcą zm ie­
niać re lig ii , zostali zasłani do m oskiew skich m onasterów  w odleg łe  
prow ineye państw a aby być w ystaw ionym i na n iedosta tek , upokorze­
n ie  i wszelkiego rodzaju  cierp ienia jak ie  ty lko  może natchnąć n ie n a ­
w iść, fanatyzm i b arbarzyństw o . Tym  sposobem pozbaw ieni parafia­
n ie kapłanów7, lu b  m ając za pasterzy apostatów7, byli poczytani za 
bun tow ników  i jako tacy albo  bici i w trącan i do wóęzień, a lbo  gw ał­
tem  prow adzeni do cerkw i scliyzm alyckich, gdzie ich zm uszano do 
spow iedzi i do przyjęcia kom unii k tó rą  oni najczęściej wychodząc 
z cerkw i w ypluw ali. Po d opełn ien iu  tak ich  okrucieństw , cesarz M i­
kołaj naznaczył dzień mający być co rok  św ię tkow any , na pam iątk 
dobrow olnego, jak  m ów i, połączenia się greków -unitów  z M oskalam i

2. W  roku  183 2 , 50 klasztorów  kato lick ich  m iało być skasowanycl 
w sku tek  ukazu opierającego się n iby  na b u lli Stolicy A postolskiej 
zabraniającej exystencyi kongregacyi n ie  mającej ośm iu zakonników ; 
w rzeczy zaś samej zostało zniesionych bez żadnej form alności praw ne j 
234 , i takich k tó re  liczyły od 15 do 20 zakonników . Ci nieszczęśliw i 
porw ani jak  złoczyńcy przez p o licy ą , by li przeniesieni do innych 
klasztorów k tó re  nie m ogły ich an i pom ieścić , an i w yżyw ić. C ierp ie­
nia m o ra ln e , oraz w szelkiego rodzaju n ied o sta tek , zm niejszyły 
w krótce ich liczbę; ale rząd rossyjski postępuje tak nagle w znoszeniu 
jednego po d ru g im  tych relig ijnych  zakładów , że m im o przedwcze­
snej śm ierci bordzo w ie lu , m imo w ielkich przeszkód k tó re  staw ia 
chcącym wejść do za k o n u , liczba zakonników’ n ie m ających sposobu 
u trzym ania s ię , znacznie się powiększyła na  now o. N ie została teraz 
jak p iąta część klasztorów  R eform atów , p ię tnas ta  D om inikanów , 
a cz ternasta  F ranciszkanów ; inne  zakonne zakłady zostały zmniejszone 
w takim że sto su n k u . Co do kongregacyi S. W incen teg o  a P au lo , tej 
ani jeden  dom nie pozostał.

3 . Rząd zabraw szy w szy stk ie , ruchom e i n ieruchom e dobra n a ­
dane klasztorom  przez pobożność naszych królów  i p rzodków , w y ­
znaczył dla jed n y ch  po 30 dla innych  po 40  ru b li na osobę na  ca ło ­
roczne u trzym anie s ię . W szakże , szczupła ta sum m a nie je s t  na ich 
ty lko  osobiste po trzeby, ma ona służyć także na u trzy m an ie  kościoła 
i k laszto ru  ; przytem  , nie płaci rząd takiej liczbie osób ja k a  się rze­
czyw iście znajdu je  w  k lasz to rze , ale lej k tóra pod ług  niego być po­
w inna, chociaż w ie że tak nie je s t. Z tąd  w ynika  , że zakonnicy i za­
konnice n ie  mają naw et 1 0 ru b li  ro czn ie , a reszta kościołów k tó re  
nam zostały rozw alają się  i idą w ru in ę . D la oszukania op in ii p u b li­
czn e j, a  szczególnie cudzoziem ców , bardzo m ała liczba klasztorów 
została uposażona m niej więcej przyzw oicie i z tem ito w łaśn ie  , k ied y  
trz e b a , rząd  w yjeżdża w pism ach pub licznych . W  większej części 
osoby zak o n n e , nic będąc w stan ie  trzym ania służący ch , zm uszone
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są odbyw ać w sze lk ie , naw et najcięższe p ra c e ; a stan  icli jeszcze się 
w ięcej pogorszy, kiedy pozostałe zapasy zbóż z ziem  k tó re  posiadali 
zostaną spożyte.

4 . Z abroniono właścicielom  ziem  budow ać kościoły lu b  kaplice i 
m ieć xiędza w d om u, a to naw et w m iejscach, gdzie teraz potrzeba trzech 
d n i n im  w ezw any kap łan  potrafi przybyć dla opatrzenia sakram entam i 
um ierającego. Podawane proźby w tym  celu nie osięgają żadnego 
sk u tk u , czy to żądanie zostało odrzucone czy przy jętej w tym bowiem 
osta tn im  raz ie , form alności k tó re należy  w ykonać otoczone są ty lu  
trud n o śc iam i, że proszący widząc się  igraszką w idocznej złej w iary , 
je s t zm uszony zaniechać zam iaru . Są w łaściciele k tó rzy  by li pow ołani 
p rzed  sąd za to , że śm ieli, bez pozwolenia wyższej w ładzy i sąsiednich 
popów , rospocząć odbudow anie spalonych kościołów . Zaczęte budow le 
zostały zaniechane, gdyż pozwolenie rządu  je s t tak n iepodobne, jak  
je s t n iepodobne w ystaw ienie chrześcijańskiego kościoła w seraju  tu ­
reckiego su łtan a .

5 . Domy S ióstr M iłosiernych zdaw ały się czas n iejaki bydźw yjętem i 
od prześladow ań których  in n e  doznały; cesarz ośw iadczył w k ilk u  
okolicznościach że je  bierze pod swoją opiekę. O pieka wszakże ta była 
podobna do owej jak ą  raz p rzyrzekł zakonnicom  pewnego klasztoru 
n a  P odo lu , k tó re  m u p rzedstaw iły  niepodobieństw o u trzym ania  się 
z w yznaczonej im  pensy i. P rzyjął on bardzo uprzejm ie podaną sobie 
proźbę przez ksien ią  i w tedy k iedy zakonnice cieszyły się nadzieją, 
zostały uw iadom ione, że cesarz w swój spaniałom yślności od ją ł każdej 
z n ich  po 10 ru b li z ich pensyi. Z rokiem  1842 przyszła kolej i na 
S iostry  M iłosierdzia; n iety lko  zabrano im  dobra ja k  innym  k laszto rom , 
ale n ad to , poniew aż dobroczynność ich n ie ograniczała się na samych 
ty lk o  kato likach , ale rozciągając się do osób rozm aitych w yznań, 
je d n a ła  im  powszechną wdzięczność i m iłość ku re lig ii niosącej 
w sparcie  cierpiącej ludzkości,ku  re lig ii k tó rą  rząd  prześladu je , — prze­
to zniesiono bardzo w iele (59) ich dom ów , tym  zaś k tó re  pozostały 
rozkazano w ydalić  w szystkie siero ty  i ubogie dziew częta k tóre tam 
o dbiera ły  n iety lko  nau k i re lig ijn e , a le  i te  k tó re  m ogły im  służyć za 
środek  uczciwego u trzym ania  s ię . W ypędzono ubogich i kaleków  
u trzym yw anych  kosztem  tych zak ładów , w innych  zaś w k tórych  zo­
staw iono chorych  do pew nego czasu, siostry  m iło sie rn e  zostały od­
d an e , w sp e łn ia n iu  sw ych posług, pod rozkazy urzędn ików  m oskie­
w skich . W  dom u D zieciątka-Jezus u trzym yw anym  przez ten  zakon 
w  W iln ie , sio stry  n ie  śm ieją teraz przyjm ow ać złożonych tam  nowo­
narodzonych ; w inne są albow iem  posłać natychm iast po żołnierza do 
najbliższego odw achu, k tó ry  udaje się  do naczelnika policy i, ten sp ro ­
w adza popa i chrzczą dziecko na schyzm atyka, chociażby to było ju ż  
ochrzczone : lecz często byw a że niem ow lę skona n im  ci w ykonaw cy 
prześladow ania p r /y b ę d ą . Łącząc zniew agę i pogardę przyzw oitości do 
n iedo sta tk u  i wszelkiego rodzaju u tr a p ie ń , rząd rozkazał sta rym  
zakonnicom  opuścić klasztory; m łode zaś w inne pozostać przv  u rz ę ­
dn ikach  dla doglądania chorych : w szystkie zakonnice ośw iadczyły że 
się n ie  rozdzielą chyba ze śm iercią .

6 . Dzieci zrodzone z m ałżeństw  m ieszanych muszą być schyzm aty- 
kam i je ż e li jedno  z m ałżonków w yznaje relig ią  schyzm atycką.

i . Z abroniono xiężom  kato lickim  przyjm ow ać do swej re lig ii ta­
kiego k tóryby  opuśc ił jak iebądź w yznanie.

8 . K atolicy rzym scy zm uszeni są przechodzić na  schyzm ę skoro 
popi, u rzędn icy  lub  donosic ie le  ośw iadczą że ich przodkow ie byli 
g rek o -u n ic i.

9 . Jeżeli dziecko było ochrzczone przez xiędza unickiego, a lbo  ko­
śc ió ł pośw ięcony przez biskupa tegoż w yznania, co się często zdarzało 
podczas gdy un ic i n ie  by li odłączeni od praw ow iernego Kościoła, 
osoba m usi przejść na  schyzmę a kościoł zostaje odjęty katolikom .

10. Po łupieztw ie dokonanem  na k laszto rach , w szystkie ziemie 
zostały także odjęte  św ieckiem u duchow ieństw u , prócz tych które 
n ależały  do probostw . Jako  dowód zlej w iary  k tórej rząd rossyjski 
używ a w  w ykonyw aniu  swych w łasnych  ukazów  skoro  znajdzie po­
wód do uciem iężan ia , m ożna zacytować w iele  probostw  którym  zo­
sta ły  odjęte  w szystk ie ziemie d la tego , że ich dzisiejsi proboszcze byli 
kanonikam i lu b  in n y m i u rzędn ikam i K ościoła. W  w ielu  probostw ach

chciano reklam ow ać przeciw  tem u pogw ałceniu  cesarskiego ukazu, 
a le  w iedząc z pew nością że ta m ała ilość dóbr k tó ra  została przy ko- 

| ściele będzie mu od ję tą  prędzej czy później, w ięc w ołano udać się  do 
jedynego  i w spólnego nam  wszystkim  środka : to je s t cierp ieć i m ilczeć.

1 1. W  po tró jnym  celu : a . zm niejszenia jeszcze bardziej liczby 
! osób k tórym  rząd zostawia możność oddaw ania się  duchow nem u s ta -  
! now i w ym agając od n ich  dowodów sz lachectw a, nie uznając oraz 
| takow ych za w ażne je ś li  m u się to podoba; b. odjęcia przyszłem u 

duchow ieństw u środków  nabycia potrzebnych nauk ; c. działania na 
um ysły  w  w idokach dążeń schyzm atyckich rządu; w iele sem iuaryów  
zostało zniesionych, nauki oddane w ręce św ieckich i duchow na Aka- 
ćłemia W ileń sk a  przeniesiona ze środka prow incyi polskich do P e­
tersbu rga  , k tóry będąc zanadto od leg ły , bardzo w ielka liczba 
m łodzieży nie będzie m iała o czem się tam  u d a ć ; do P etersburga  
gdzie zam iast sym patyi i zaebęty ku objęciu stanu najeżonego 
dziś ty lu  trudnościam i , n ie  znajdzie ona prócz poniżenia , szyder­
stwa i w pływ ów  wszelkiego rodzaju usiłu jących ją  oddalić od je j 
pow ołania ; do P etersbu rga  , gdzie przez zręczne w pajanie b łędnych  
nauk  , przez k o rrupcyą , sta rać  się  będą zrobić z n iej xięży odszcze- 
pieńców albo przeniew ierczych. Mocnym dowodem tych usiłow ań 
je s t nom inacya tak professorów  m ających w ykładać ku rsa  , jako  też 
dwóch popów na członków  A kadem ii.

12. K apłan odznaczający się pobożnością, gorliw ością i p rzyw ią­
zaniem  do praw ow iernych dogm atów , n iety lko  n ie je s t podniesionym  
do wyższych kościelnych godności , ale owszem zostaje najczęściej 
w ysłanym  w prow ineye schyzm alyckie. X ięża najm niej gorliw i 
lu b  popierający w idoki rząd u , są zw ykle przeznaczani do zajęcia n a j­
w ażniejszych m iejsc w h ie ra rch ii duchow nej , a jeże li tam  dojdzie 
czasami kap łan  praw dziw ie a p o s to lsk i, to w  sku tek  u ta jen ia  swych 
przym iotów , to d la  tego żp um iał oszukać oko szpiega. Tu bowiem  
trzeba ty le  s ta rań  w u k ry w an iu  cno ty , jak  gdzie indziej w ukryw a­
n iu  w ystępków .

13. W  ro k u  1832, professor U n iw ersy te tu  P etersbu rsk iego , apo­
stata Sękowski , w ysłany b y ł na w izytatora szkół u trzym yw anych 
przez zakonników  kato lick ich . W  jednej z n ich , napisał on w xiędze 
w izy ta to rsk ie j, że w ykład  nauk re lig ii katolickiej pow inien  hyc 
w strzym any . Ta pogarda w szelkich w zględów , to  u rągan ie  k ap łań ­
skim  pow innościom  m iały  sw ój cel. W iedzia ł dobrze rząd że xięża 
n ie  usłuchają , a w ięc jako  buntow nicy  zostali w y p ęd ze n i, a kościoł 
ich dany popom . Postąpiono podobnie z w ielu  szkołami u trzym yw a­
nemu przez duchow nych .

1 i .  Dzieci k tó re  rząd*porywa w krajach  polskich są w ychow yw ane 
w religii schyzm atyckiej; m ała liczba tych k tóre zostaw iono przy  ich 
w ierze , je s t pokazyw ana cudzoziemcom jako dowód że Polacy n ie ­
słusznie narzekają na ucisk.

1 5. X ięża skazani na pokutę i zam knięci w klasztorach za rozw ię- 
złe życie , skoro ośw iadczą chęć przejścia na re lig ią  panującą , w yjęci 
są natychm iast z pod w ładzy duchow nej i uw oln ien i z pew nym  ro ­
dzajem  try u m fu . Są przy tem  w ynagrodzen i. Pierw szy lego przykład 
widzieliśm y na pew nym  xiędzu zam kniętym  w klasztorze w O rsz y ; 
ledw o w yrzek ł że chce zostać scliyzmatykiem  , drzw i się  jego w ięzie­
nia o tw orzy ły , g u b ern ia lne  W itepska  w ładze otoczyły go poważaniem, 
został ożeniony i m ianow any profesorem  w G ym nazyum  , jakby  na- 
przykład szkolnej m łodzieży w większej części kato lickiej. Te przyk ła­
dy , to rozw olnienie kościelnej dyscypliny w yw ierają bardzo złe sku tk i.

16. K atolicy służący w w o jsk u , k iedy powracają do d o m ó w , są 
zwykle oznaczeni w  dym issyach jako wyznający re lig ią  panu jącą , 
chociaż w łasnej n igdy się  n ie z rz e k li; w takim  razie żaden xiadz ka­
tolicki nie śm ie ich p rzyjąć do spowiedzi, an i chrzcić ich dzieci. N ie ­
którym  udało się po w ielu trudnościach  otrzym ać sprostow anie , jak 
mówią om yłki , a le  pododne om yłki tak  są pospo lite , że na  50 żoł­
n ierzach  ledw o jeden  otrzym uje św iadectw o zgodne z p raw dą. (,j 
k tó rzy , albo w razie ciężkiej choroby , albo przez niew iadom ość nie 
mając xięży kato lick ich , uczynili raz ja k i kolw iek ak t re lig ijny , ozy to 
w cerkw i schyzm atyck ie j, czy tv lko  za pośrednictw em  popa, i nu za­
ręczen ie  naczelników  że to ich nie zobowiązuje na p rzyszłość, są dr
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fa c to  schyzmalykami i nie masz dla nich sposobu powrotu do religii
ojców . . .

O to, Ojcze Św ięty, wykazanie w części tego co było dokonane w prze­
ciągu dwunastu lat; zamiary zaś rządu na przyszłość są następne :

\V  roku 1 845 ani jeden katolik nie ma się  znajdować w prowin- 
cyach zabranych przez pierwszy podział; w innych toż samo ma na­
stąpić później. Pomiędzy środkami których rząd ma u z y ć , cytują jako 
główniejsze : zabieranie k ośc io łó w , co się już w ykonyw a; rozkaz 
odbywania nabożeństwa nie w języku łacińskim ale w cerkiewnym ; 
zostawienia jednego ołtarza dla popów w naszych kościo łach , na­
reszcie wydalenie z tych prowincyj katolików , w łaścicieli ziem , jeżeli 
nie zechcą przejść na schyzmę. Dobra ich będą Ola so  wane przez 
urzędników, za które odebrawszy zapłatę zmuszeni będą udać się  
w głąb bossy! dla nabycia sobie innych.

N ikt n ie wątpi żeby car nie wprowadził tego wszystkiego w w y­
konanie , widząc co dokazuje. N ie wstrzyma go bowiem ani najw ię­
ksza niespraw iedliw ość, ani największa tyrania kiedy idzie o gnę­
bienie katolików, a szczególnie kiedy ci katolicy są Polacy.

W iem y że n i e  jesteśm y w tych czasach, kiedy następcy S .  Piotra 
powagą sw ego głosu m ogli nakazywać potęgom ziemskim sprawiedli­
w ość, ludzkość , tolerancją i m iłosierdzie ; wiem y że cesarz rossyj- 
ski bez cudu się nie zm ien i; wiem y także iż niczego nie uależy się  
nam spodziewać od katolickich mocarstw —  lecz, jeże li wszelka po­

moc ludzka jest dla nas stracona, być może W asza Św iątobliw ość  
zechce nakazać za nas m odły publiczne , dla ubłagania u Boga albo 
ulgi w prześladow aniu, albo łaski ku otrzymaniu męczęńskiej korony. 
N ie widzim  bowiem przed sobą jak m ęczeństw o, albo ucieczkę. 
Ucieczka jednak jest nie podobna, nie w iem y nawet czy to pismo 
dojdzie do Waszej Św iątobliw ości. Dlatego nie śmiemy go nietylko  
podpisać, ale nawet przez wykazywanie faktów szczegółowych lękamy 
się wskazać z kąd w yszło, igraszką jest bowiem dla rządu rossyjskiego 
wydać na męczarnie tysiące dla wynalezienia kilku lub kilkunastu  
winowajców. Tortury zostały wprowadzone w  śledztwach katolików  
polskich.

Dla odebrania nam nadziei i możności skarżenia się przed Wasza 
Świątobliwością, rząd rossyjski puszcza pogłoski że on ma w Świętem  
Kollegium przekupionych kardynałów którzy mu donoszą każdego 
coby śmiał się  udać po opiekę do W . Ś. Niech nas Bóg zachowa że ­
byśmy m ieli dawać wiarę tej niegodziwej poi warzy, jeżeli o niej mó­
w im y, to dla okazania jedynie, do jakich rząd udaje się środków dla
przeszkodzenia znoszeniu się  ze Stolicą A p o sto lsk ą .

Biorąc Boga na świadectwo który widzi nasze cierpienia, że dono­
sząc aby w  części o prześladowaniach które znosim powiedzieliśmy 
szczerą prawdę, upadamy do stóp W . S . i prosim o błogosławieństwo  
które doda nowych sił prawowiernym Polakom w wytrw aniu w św ię­
tej katlickiej r e lig i i , za którą jeteśm y gotowi ponieść męczeństwo.

ŚLUB JANA KAZIMIERZA KRÓLA POLSKIEGO

P R Z E D  P I O T R E M  V I D O NE M  NUNCYUSZ EM I A P O S T O L S K I M  L E G A T E M  A L A T E R E .

Dość przejrzeć 
jj jednej

„ najwspanialszych, aniżeli dla Przenajświętszej Trójcy i Świętych Pańskich razem. Lzesc ia i uduuzeuaiwo szczególne 
chrześcian, a dziś mianowicie katolików do Matki Boskiej, jest łatw e do wytłumaczenia ; pochodź, ono z tej przyczyny dla której 
zbrodniarze polepieni przez doczesne sady, bez żadnej nadziei ułaskawienia ze strony panującego , udawa i sre < o r j , 
ziężniczki, słowem  do kobiety, jako do ostatniego środka ratunku , błagając ją o wstawienie się za nimi u swego męża , sł n,‘ 
brata. Dla tego grzesznik którego nieprawości są lak wielkie, że dla sprawiedliwości Boga nie śmie się uciekac do jego mi osiert .1.1 , 
ucieka się do Maryi, ona bowiem przez nieograniczoną, właściwą płci niewieściej dobroć i łaskawość , ubłaga dian u swego syn 
przebaczenie.

Nigdzie cześć Matki Boskiej nie była większa jak w Polszczę; pieśń 'Boga Rodzicy  jest tak stara u nas jak wiara Chrystusa; nią 
nasze rycerstwo zagrzewało się do boju. \V czasie suszy, g ło d u , wojen, powietrza, prawowierny lud polski oddawał się w opieKę 
Maryi, ją wybrał za swą królową, jej w łoży ł na głow ę polską koronę, a irnie jej tak jest często w jego ustach, ze krótkie wezwania
zm ieniły się w zwyczajne wykrzykniki. . . . . ,

Z lei przyczyny Jan Kazimierz, w najnieszczęśliwszych czasach swego panowania , wtedy kiedy trzech nieprzyjaciół grasowało 
po Polszczę, zaraz po powrocie ze Szląska do swego królestwa, wszystkie swe ludy i państwa oddał w opiekę Boga Rodney' n™™* - 
stym ślubem , wykonanym przed nuneyuszem papieskim we Lwowie , dnia I kwietnia 1656 roku. Wszyscy elemen a i y 
polscy wspominają o akcie oddania się, ale treści ślubu nie przytaczają. Ważny ten dokument historyczny podajem naszym .y 
nikom w oryginale i w tłum aczeniu. Wyjęty on jest z rzadkiego dziś dzieła O. M ichała Krasusk.ego , S . J . pod tytułem  n e ^ n a  
polonia: A ugustus. V. M. D. Maria lyrica poesi etc. honorata. Kalisz, w drukarni Kolie. Towa. Jezusowego 1669 r. w. •

Magna Dei-Hominis Mater et Virgo Sanctissima ! Ego Joan. Gasi. 
Tui F ilii Kegis Regum ac Dom ini m ei, Tuaque miseratione Rex, 
saiictissimis Tuis pedibus advolutus, Te in patronam meam, meo- 
rumque dominiorum Reginam hodie deligo, atque me m eumque 
regnum Poloniarum, Ducatus Lithuanise et Russiie, Prussise, Ma- 
soviae, Samogiti®> Livoniae, Czernichoviae, exercitus utriusque gen- 
tis, populos universos Turn singulari tulelae atque patrocinio com- 
m en do; Tuam opem ac m iseiicordiam  hoc in calamitate ancipitique 
cegni mei statu, contra hostes sanctae Romanse Ecclesise supplex im - 
ploro. Et quia maximis Tuis beneficiis obligatus im pcllor curn genie  
mea ad novum idque fervidum Tibi serviendi desiderium, prom itlo  
dcinceps meo, sat rapa rum , populorumque nom ine T ib i, Tuo Filio

W ielka Matko Boga-Człowieka i Panno Najświętsza ! Ja Jan Kazi­
mierz, Twojego Syna Króla Królów i Pana mego i T wojem zm iłowa­
niem  Król, do Twych najświętszych stóp przypadając, dziś C ię w y­
bieram na Opiekunkę moją i moich państw Królową i  '1 w ej szczegól­
nej pieczy i  przyczynie polecam moje królestwo P olsk ie, , sięstw a  
Litewskie i B uskie, Pruskie, Mazowieckie, Zm udzkie, Inflantskie, 
Czernichowskie, wojska obu narodów i ludy w szystkie, i błagam uni­
żony o Twa pomoc i m iłosierdzie w tym stanie burzliwym  i zachwia­
nym panowania mego. Że żaś największemi Tw em i dobrodziejstwy o- 
bowiązany mam w ielk ie pragnienie z całym  narodem moim now ego a 
gorliwego służenia Tobie, w ięc mojem , wojewodów moich i ludów  
imieniem przyrzekam Tobie i Twemu Synow i P a n u  naszemu Jezusowi
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D . N . Jesu  C hristo , me cu ltum  e t honorem  T uum  per ditiones regni 
mei om nino p ropagatururn . P rom ilto  den ique e t voveo me ub i prae- 
p o ten ti T ua in tercessione de h o stis , e t praecipue Suecis victoriam  
ob tin u ero  apud  apostolicam  p ro cu ra tu ru m  u t  T ib i T uoque F ilio  in 
g ra tia ru m  actionem  quolann is dies h ic  solem nis e t festus idque in 
perp e lu u m  h ab ea tu r , d a tu ru m q u e  cuin Episcopis operam  u t it  quod 
prom itto  a populo meo im p lca tu r. C um  vero m agno anim is dolore 
lu c u le n te r  videam  p ro p te r gem itum  et opressionem  hom inum  condi- 
tion is plebeise in reg n u m  m eum  im m issa a supprad ic to  Judice fla- 
gella pcstis , b e llo rum  et a lio ru m  m alorum  p er hoc septennium  
p ro m itto  in supe r ac voveo, me serio  cum  universis pace constitu ta  
rationes om nes in itu ru m  u t a gravam in ibus in justis e t oppressioni- 
bus populus regni m ei ex im a tu r . Fac o m isericordissim a Regina ac 
D om ina, sicu t earn m entem  m ih i ad haec concipienda vota ded isti, 
ita  u t  gratiam  apud  T uum  F iiium  ad ea im plenda im petrem .

C hrystusow i , że Tw ą cześć i godność będ ę  p r z e z  w szystkie dzielnice 
królestw a mojego rozszerzał. Przyrzekam  nareszcie i ś lu b u ję , że skoro 
za przem ożną przyczyną Tw oją nad n ieprzy jació łm i, a szczególnie 
Szwedam i zwycięztwo otrzym am , u Stolicy Apostolskiej sta rać  się będę, 
żeby Tobie i Synowi T w em u na dziękczynienie ten dzień corocznie był 
na św ięty  i uroczysty obrócony, i wraz z biskupam i sta ran ia  d o łożę , 
aby to  lud  mój w y p e łn ił. A poniew aż z w ielką boleścią serca doskonale 
w idzę że dla ję k u  i ucisku  ludzi stanu kmiecego zesłane są na k ró le ­
stwo moje od rzeczonego Sędziego kary  pow ietrza, w ojen  i innych 
nieszczęść przez te la t siedm , przyrzekam  nadto i ś lu b u ję , że po za­
w arciu pokoju , wezwawszy do tego w szystk ich , dopraw dy w ielkich 
użyję  środków  ażeby od ciężarów  n iespraw iedliw ych i ucisków  lu d  
kró lestw a mojego b y ł w o len . Spraw  o ! N ajm iłosierniejsza Królowo i 
P an i, i i  jak  m i dałaś serce do uczynienia tych  ślubów , tak niech u 
Syna Twego łaskę do ich w ykonania ubłagam .

Taki b y ł  ślub naczelnika państwa ; Jan Kazimierz nie zawiódł się na opiece M aryi,  B óg  wierzącym dopomaga. Naród z zapałem  
kupił  się koło pobożnego króla. Wprzódy nieco zawiązana konfederacya Tyszowiecka (2 9  grudnia 1 6 5 5 )  zam ieniła  się w  prawdziwe  
pow stan ie ,  i ten król, który przed kilką m iesiącam i był bez ludu i królestwa, znalazł  się nagle na czele licznych i n iezwyciężonych  
wojsk, Szw ed bity i grom iony na wszystkich punktach wyniósł  się za m orza ,  Rakocy uciekł haniebnie ; Brandeburczyk i Moskwa  
p ow strzym ani,  i Polska ujrzała się n iepodległa  jak była .  Czegóż bow iem  potężny jak nasz naród przy wierze , zapale i zgodzie nie  
d o k a ż e ?  Dziś rozszarpany i rozbrojony, aby tylko miał ufność w Bogu i w w łasn ych  si łach ,  odzyskać może straconą niepodległość.  
Ale ku temu potrzeba aby na całej przestrzeni ziemi polskiej najezdnik znalazł w  każdym mieszkańcu nieubłaganego wroga, to zaś 
s ię  otrzyma spełniając votum  Jana Kazimierza , uwalniając lad  od niespraw iedliw ijch ciężarów  i u c is k ó w , zamieniając go w  o b y ­
watel i  mających interes w  odzyskaniu narodowej wolności ,  znajdujących szczęście nie udręczenie i ucisk w  Ojczyźnie, za którą sw e  
życie, poniosą .  Bóg ukarał szlachtę polską za niedotrzymanie przysięgi dokonanej tak uroczyście przez jej króla, zesłał na nią obcych  
p a n ó w ,  którzy ją zrównali z jej w łasnym i n iew oln ikam i,  ale kara nietylko ją jedną dotknęła ,  spadła n ie s te ty ! na ca ły  naród. Ś lub  
króla Polski n iepodległej  cięży i na dzisiejszem p o k o le n iu ,  i dopóty kara Boska nie będzie zdjęta z narodu , dopóki pogardzonej  
spraw iedl iw ości  nie stanie się zadosyć.

W liD O noŚci I  DONIESIENIA..

*—  L is t z B erlina  k tó ryśm y odebrali 1 5 b . m . w spom ina o b y tn o ­
ści M ikołaja w  tej s to licy , i o podobieństw ie odnow ienia karte lu  m ię­
dzy P rusam i a R ossyą. W szelako n ienaw iść P rusaków  ku  rządowi 
rossyjskiem u je s t  w ielka z przyczyny zam knięcia g ran ic  dla hand lu  i 
zasłania k ilk u  na S yb ir za to że przeszli gran ice bezpasportów . Rząd 
p ru sk i przeciw  tym  gw ałtom  energicznie re k la m o w a ł, a cenzura po­
zw oliła dziennikom  pisać p raw dę o R ossyi. W szakże zdaje się  że dziś 
zezw oli na odnow ienie karte lu  pod pew nem i w arunkam i a to w celu 
o trzym ania tra k ta tu  handlow ego; i żeby n ie u tru d n iać  uk ładów , stara  
się przypodobać Rossyi przez tw ardsze obchodzenie się  z Polakam i. 
T ru d n o  otrzym ać upow ażnienie udan ia się  w Poznańskie

—  D uchow ieństw o w Polszczę pogrążone je s t w w ielk iej nędzy; 
rząd  zabraw szy m u dobra , przeznaczył rocznie 30 lu b  40  ru b li dla 
xiędza. Z nany pisarz, xiądz u n ick i, P lacyd Jankow ski który w sw ych 
pism ach p rzy b ra ł pseudonym  J o h n  o f  D y c a lp ,  by l jednym  z p ier­
wszych co przeszli na schyzm ę. P odpisał w raz z apostatam i B iskupa­
m i prozbę do M ikołaja o przyjęcie g reków -unitów  na łono praw osła­
w nego rossyjskiego kościoła.

—  Liczba m łodych artystów  w Polszczę w zrasta : P . Tysiewicza 
obraz w ystaw ujący S. M agdalenę zrob ił w ielk ie  w rażenie w Niem ­
czech. Piszą do n a s , że sku tek  św ia tła  podwójnego tak  jes t w ielki 
w  tern m alow idle , iż patrząc na nie w zw ierciedle zdaje się widzieć 
żywą osobą : złudzenie je s t najzupełniejsze. P rzybył do D rezna m ło­
dy  fortepianista  najw iększych nadziei, nazywa się Szpakowski, ro ­
dem  z Ż ytom ierza, chłopiec cz ternasto le tn i n iepospolitych  zdolności. 
Dał się  słyszeć z w ielk iem i oklaskam i w niek tórych  domach polskich 
i ma w ystąpić publicznie przed  udan iem  się do Paryża d la  dalszego 
kształcenia się .

— Na przedstaw ien ie  Rządzącego Senatu , M ikołaj w ydał ukaz sta­
nowiący jednosta jną  cenę na opłatę  listów  w całem  im peryum  i 
w w ielk iem  x ięstw ie F in landzkiem , bez w zględu na odległość m iejsc;

różnicę w opłacie będzie odtąd stanow ić ty lko  waga listów . N ie do­
noszą jaka  jes t wysokość stałej ceny.

—  K rajow e dzienn ik i przepełn ione są opisem  w ylew ów  rzek k tó re 
spraw iły n ieustanne tego la ta  d e s z c z e .  W y l e w y  te p o c z y n i t y  z n a c z n e  
szkody w ro ln ic tw ie , m ianow icie w  G alicyi i w prow incyach k tóre 
W isła  przerzyna.

—  W  S erb ii um ysły  zawsze są w  n iepokoju . M ówią o rozległych 
stosunkach sław ian serbskich  ze sław ianam i polskim i (?) oraz innym i 
w celu  utw orzenia ogólnego sław iańskiego państw a , z wyłączeniem  
zeń R ossyi.

Z m a rli ,
W P o rtsm u th . Dnia 7 Czerwca b . r .  Józef M ajkow ski, żołnierz 

z 7 p. p iechoty lin ijow ej.
D. 20 Lipca , W aw rzyniec  D rozdow sk i, żo łn ierz z 1 p. strzelców  

p ieszych.
D . 3 . S ierpnia , A loizy K o ry c k i, z K rakusów .
W  L ondynie D. 15 L ipca , A niela U nicka rodem  z Poczajowa.
D . 25 S ie rp n ia , W in cen ty  N o w i c k i ,  Major.

— Jed en  z naszych rodaków  w ykonał kolorow any rysunek  p rzed ­
stawiający uczniów  S zk o ły  P o ls k ie j , udających się  w ordynku  na 
p rzech ad zk ę , p rzystro jonych  w  ich  narodow y ub ió r. Dostać m ożna 
po cenie  4ch f r . u P . R utkow skiego, ulica des E curies d ’A rto is, 18.

—  Z dzisiejszym numerem kończy się Kwartał II5' 
roku IIIg0 Dziennika Narodowego. Prenumeratorowie 
którzy nie opłacili należności proszeni są o uiszczenie
się z takowej. ____

G ieren t D ziennika : J .  W f. h e s z c z y ń s k i .

W DRUKARNI BOURGOGNE ET M ARTINET, PBZT ULIGY JACOB, 30.


